Auschwitz
Dlaczego mój naród umiera?
Dlaczego zanika zdeptany?
Dlaczego głębiej, głębiej jest zakopywany?
Dlaczego skórzane buty
Tańczą po ciałach?
Ach, czyją jest ta skóra?
Co oznacza ten frak
Przez drut przerzucony?
Te medale złote do niego przypięte?
O czym ma świadczyć ta drwina?
Ta zmięta kartka z naszymi numerami?
Czego zapowiedzią są te tortury?
Głód, biczowanie, eksperymenty?
Straciliśmy wszystko – a tym wszystkim,
Nie był majątek.
Straciliśmy godność.
Bo czy człowiek,
Wygłodniały rzuca się na trawę?
Bo czy człowiek,
Zhańbiony przerzuca kamienie
Z prawej na lewą stronę?
Straciliśmy życie.
Szansa na radość
Umknęła nam przez palce.
Wychudzone ręce sięgają światła.
I wtedy ten pył,
Światło zakrywa.
Będziemy umierać,
Parami, parami!
Stojąc przy Bogu ręce będziemy wyciągać,
Tam do ziemi, da naszych braci!
Czy umieramy w Polsce?
Nie, Polska jest tuż obok.
Polewa wodą ogień,
Na próżno!
Piekielny ogień nie wygasa.
Kto może pomóc – pomaga.
Kto nie może pomóc – zdradza.
Kto może – po drucie się wspina.
Kto nie może – na drucie się spala.
Tam ciała, tam odstrzelone głowy.
Tam biżuteria, złoto i buty.
Jest całość – zaraz znika.
Nasz dom, nasza rodzina,
Każde cenne wspomnienie – pożoga.
Ogień, który zaczął płonąć w wagonach.
Bóg
Stworzyłem to, co stworzyć miałem.
Stworzyłem to, bo tylko Ja stworzyć umiałem.
Stworzyłem to, bo taka jest Ma rola.
Stworzyłem, bo nie chciałem być Sam.
A Moje stworzenie stało się całym światem.
Stworzyłem Siebie na nowo.
I w trzech postaciach
Obok Siebie stanąłem.
Jestem Duchem, który narodził się we wszystkim.
Jestem Synem, który narodził się ze wszystkiego.
Jestem Ojcem, który zrodził wszystko.
Stworzyłem, by kochać.
Dałem Moją miłość i została ona
Odtrącona.
Rozerwana na strzępy,
Po świecie rozrzucona,
Moja miłość!
Ja, Bóg, zbierałem jej fragmenty!
Atrament zalewał zwoje,
Pióra w połowie pękały.
Tak woda Ziemię zalała,
Tak domy w posadach się zachwiały,
Runęły!
Bóg jest, by kochać.
Ale kiedy Jego miłość odrzucają,
Gdy miłość Boża
Do zwykłych ludzkich stóp musi padać,
Bóg przestaje być Bogiem.
Bo kim staje się Bóg,
Gdy przestają Go wywyższać i kochać?
Staje się człowiekiem.
Minęło tyle lat
a dym ze spluwy 
wciąż migocze w jej oczach
minęło tyle lat
a z jej ran
krew wciąż się sączy
minęło tyle lat
a modlitwy nie ustają
minęło tyle lat…
stare wypłowiałe zdjęcia
wciąż zsuwają się ze stołu
wyszczerbione tace
wciąż talerze dźwigają
łuska w ścianie
wciąż zakryta jest obrazem
minęło tyle lat…
sielskie krajobrazy
poszarpane płótno
tętniące życiem miasta
trzymane na barkach żołnierzy
minęło tyle lat…
a wojna wciąż żyje w naszych cieniach
bogate miasta
stoją na kościach i plamach krwi
ludzie chodzą po chodnikach
na które padały postrzelone ciała
świat się odradza
lecz wojna wciąż nad nim krąży
trzyma karabiny
i celuje w żołnierzy
minęło tyle lat…
kurtyna wciąż poddusza
za szyję prowadzi po ulicach
gdzie ta wolność?
minęło tyle lat!
a wojna wciąż jest wśród nas
Mój wiersz
Jaki powinien być wiersz?
Ma poruszać – tragedią lub radością.
Aby wiersz był tragiczny,
Autor musi cierpieć,
Płakać czytelnik,
A słowa…?
Bolesne lecz szczere – zawsze z głębi.
Radosny wiersz to szczęśliwy autor,
Szczęśliwy czytelnik i te piękne,
Pełne nadziei słowa…
Jaki jest mój wiersz?
Nie może być tragiczny – bo ja nie cierpię.
Wykluczam radość – obce jest mi Szczęście.
Mój wiersz chciałby być obojętny,
Ale przecież nie ma obojętnych wierszy.
Nakładam maskę podmiotu i bohatera,
Słowo pomnożone razy tysiąc – piszę je 
I dzielę się tym, co w innych prawdziwe,
A we mnie fałszywe.
Czym jest wiersz?
Wiersz jest słowem,
Drobny element, który zawiera wszystko.
Wiersz może być pianą,
Wydrapanymi inicjałami na ławce,
Jedynym pustym miejscem,
Akurat tym obok Ciebie…
Wiersz jest wszystkim i to jest szczere.
Jest przy Tobie,
Tylko go dostrzeż, pochwyć, napisz,
Zdobądź prawdę, 
O tym kim jesteś.
Zostań na chwilę Twórcą Wszystkiego.
Zostań, ha! Poetą!
Czym jest mój wiersz?
To część mnie, od której uciekam.
Ona mnie chwyta,
Białą mgłą przysłania mi kartkę,
Podaje pióro – pisz! pisz! pisz!
Ta część jest zawsze w pobliżu,
Krąży wokół jak drapieżnik,
Łapie słowa i wpycha je we mnie.
Wtedy ja jestem wierszem,
A wiersz jest mną.
Razem jesteśmy jedną częścią.
Chciałabym by mój wiersz,
Stanął kiedyś na podwyższeniu.
Dumny, pełen blasku stałby
I cieszył czytelników.
Byłabym za nim, ukryta w cieniu,
Za plecami z białego papieru.
Stałby tam i żółknął.
A ja za nim, w tym samym miejscu,
Liczyła zmarszczki na rękach.
Tych, które nadały mu kształt.
Mój wiersz jest dla mnie człowiekiem,
Choć do osoby wciąż mu daleko.
Nasza relacja nie jest miłością,
Nie nazwę jej nawet przyjaźnią.
To kontrakt, wzajemne uzależnienie.
Nie ma mnie bez niego,
A jego beze mnie.
Jesteśmy jak Stwórca i Człowiek.
Ale to Stwórca podziwia Człowieka,
A nie Człowiek Stwórcę.
Naród jak lawa pełza po dnie,
Nagrzewa ziemię,
Aż skorupa stopnieje.
Pęknie, wybuchnie!
Kłęby dymu się toczą
Ogień, lawa – płynna poezja
Pnie się po skałach.
Wybuchnie potęga! Wyrzuci swój gniew!
Ten dym!
Ten czarny obłok!
Wykluwa się z czarnych brył,
Sięgnie czarcich gardeł.
Wielkie łapska karki skręcą,
Rzucą głowy
Na stos! Na stos!
Naród jak lawa pełznie ku górze
Ziemia pęka,
Pęka w połowie!
Ruiny toną w płynnym żarze.
Ta poezja!
Ten ciąg wierszy!
Jak z gardła, jak z pióra wypruty,
Po pustych bezdrożach się włóczy.
Pokona mile w tym kroku powolnym,
Aż dotrze, pognębi, zabije
I ziemię nam zwróci!
To nasz głos!
To nasze słowa!
Tłumione się budzą!
Jak przez diabła zdeptane żyto,
One wzrosną, suchą skorupę przebiją!
Naród jak lawa pożera przeszkody,
Choćby i było przeszkód tysiące,
Lawa pokona je i posiądzie!
Czerwieńsza od ślepi piekielnych,
Silniejsza od mocy anielskich,
Taka jest lawa.
Narodu jak lawy wystrzegać się trzeba,
Bo naród zjednoczony,
Podsycony gniewem i żalem,
Jak lawa…
Jak lawa wszystko zniszczy.
